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S ' i u n i  l a l e K
Reportaż r- życia kobiet w  Rumunii

NAJPIĘKNIEJSZE 
SUFR AŻ YSTKI

K toś orzek ł że Ruinunk. to na­
m iętne la lk i. N ie  d latego „ la lk i" , 
żeby b y ły  bezduszne, ale dlatego, 
że są takie kolorowe. T e  śliczne 
malowanki czaru ją żywcm i bar­
wami, m ają  g ładkie złotaw e lic z ­
ka z mocnemi kolorkam i, made 
in  Paris , uśm iechają się karmi- 
nowemi w argam i, które czasami 
—  o ile  tego wymaga suknia —  
przyb iera ją  odcień  pelargon ji, 
lub koralu (tak i sam, jak  w stąż­
ki u kapelucza ). Są bajeczn ie 
zgrabne, m ają  małe wąskie sto­
py i wąskie sm agłe ręce. Trudno 
sobie w yobrazić, aby taka cudna 
la la  o ognistem  spojrzeniu  i na­
m iętnych ustach, stworzonych do 
pocałunku, była naprzykład su- 
frażystką . A  jednak. A le  o tem  
potem.

—  Pan ie podobno nie m ają  pra 
wa głosu ? —  zapytałam  podczas 
w ycieczk i po Dunaju p ięknej pa­
ni, która w  skrzydlatym  białym  
kapeluszu i pow iew nej sukni w y ­
glądała. jak  b ia ły  gołąb, o czar­
nych, aKsamitnych oczach. Pan i 
s iedzia ła  w łaśn ie na pokładzie, 
p rzy  stole, na którym  ustaw iła 
sobie w ykw in tne puzderko, z 
Przyboram i do m akillażu. Popra- 
p raw ia ła  sobie sztuczne rzęsy, bo 
jedna się odczepiła.

—  N o, tak —  odpow iedziała 
p rzec iąg le  —  w ykonyw ując przy 
pow iece skom plikowaną gim nasty 
kę palców’ zbro jnych  w  długi 
czarny w łos —  no tak  — nie ma­
my praw a głosu, a le m imo to ro­
bimy .z m ężczyznam i, co nam się 
podoba.

—  Pan ie zdobyw ają  wszystk ie 
prawa —  zagabnęła m nie inna —  
złotow łosa, jak  wenecjanka —  
podobno m acie nawet senatorki 
i posłanki. Jakież to musi byc 
k łopotliwe. P rzec ież  w domu ma 
się dość kłopotu, a tu ta j jeszcze 
kłopoty —  poza domem.

, —  N iekażda kobieta ftia w łasny 
dom i rodzinę —  odpowiedziałam .

—  N iekażda? •—  odpow iedzia­
ła  naiwnie —  a leż je że li n ie ma 
męża, to i tak może siedzieć w ro ­
dzin ie i opiekować się —  pow iedz 
my —  siostrzen icam i. M ój mąż 
je s t  posłem. Gdy p rzy jd z ie  do do­
mu, pov,'iaaa zawsze —  „a  teraz 
mówmy o czem innem “  -—  uważa, 
że- tam te spraw y nie dotyczą do­
mu. Bo, proszę pani, kobieta po­
w inna być przedewszystkiem  ko­
bietą.

< kobiety, k tóre m ając takie sta- 
5 nowisko nie poprzestają na tem, 
; by spełn iać obow iązki nałożone 

na nie przez naturę, ale się jesz­
cze w trąca ją  do Dolityki. Ja na­
przykład zgóry  zobowiązałabym  
się, że nie będę się zupełnie 
w trącać do polityk i, będę tyiko 
kobietą., la  femme. Tu posiała 
tęskne spojrzen ie, pełne najsłod­
szych obietnic, w  stronę Buka­
resztu.

Otóż, obok tych cudnych pań, 
których jedyną troską sa sprawcy 
miłosne, są inne, co walczą o 
sw oje prawa z energ ją  ang ie l­
skich sufrażystek. U w ażają , że 
dopóki nie będą mogły gardłować 
pospołu z m ężczyznam i w  parla­
mencie, dopóty nie będą pełno- 
w artościowem i obywatelkam i kra 
ju. A że m ężczyźni w  Rum unji 
nie chcą ani rusz tego zrozu­
mieć, w ięc —  walka. N iem a1 rów ­
nie gwałtowna, jak  w  A n g lji,  za 
czasów miss Pankhurst, ale m niej 
zaciekła, bo naród rumuński ma 
dużo słodyczy i poczucia humo­
ru. Trudno sobie wyobrazić, aby 
te prześliczne kobiety o sarnich 
oczach i tanecznych ruchach za­
dawały knock - outy policjantom  

i w ym ach iw ały warząchw iam i, 
przepraszam  —  parasolam i. W  
Rum unji rzadko kiedy pada 
deszcz, przew ażn ie je s t słonecz­
nie, nie nosi się parasoli, ani gu­
m owych płaszczy, tylko parasolki 
—  kolorowe, jak kwiaty.

N iem niej, w alka je s t zażarta, 
chociaż prowadzą ją  kobiety z na­
tury łagodne, za kulisam i życia. 
W iadom o, że na jłagodn ie jszy  czło 
w iek p o tra fi wpaść w  pasję, gdy 
mu się ktoś będzie nieustannie 
sprzeciw iać. Zam knijcie baran­
ka do obozu koncentracyjnego, to 
się we lw a srog iego zam ieni. A 
niedołęga w bohatera.

ACH, GDYBY KRÓL...
W łaśn ie  te j pani zapyt&lam z 

g łu p ia  fran t, jak ie  ma zdanie o 
—  pow iedzm y —  instytuc ji fa w o ­
r y t  k io lew sk ich . Ona na to, zło­
żyw szy m odlitew n ie pulchne racz 
ki, o różowych pazurkach:

—  K ażda kobieta czułaby się 
n iezw yk le zaszczyconą, gdyby ją. 
w yróżn ił król. A c h !— Być faw o ­
ry tą  królewską... (W estchn ien ie  
podniosło je j  okrągły b iu st). N ie ­
stety, nie w szystk ie tak myślą, są

mnie p rzy jąć  do syndykatu czy 
nie. W reszcie wpuszczono mnie 
do męskiego sanhedrynu.

Trzeba było przepychać się łok­
ciami i dokonywać n ; “bylejakich  
wyczynów  dziennikarskich, żeby 
przekonać kolegów , że i słaba bia 
togłowa może się przydać w  pra­
sie. Późn ie j ogłociłam  drukiem 
Dięć książek (L is ty  kobiet, nowe­
le^  studja podróżnicze, N iem cy 
dzisiejsze, Pam ię tirk  siostry m i­
łos ierd zia ). Podczas wojny prze 
dostałam się do Fium e i zdoby 
tam w yw iad z d‘Annunziem.

PANI „PIORUN"
Spotkałam naprzykład w  Buka­

reszcie znaną dziennikarkę, pisu­
jącą  pod pseudonimem „Fu lm en " 
(P io ru n ), panią K atarzynę Raico- 
yiceanu, która je s t p ierw szą Ru­
munką, co została p rzy jęta  do 
Syndykatu dziennikarzy lat te ­
mu dwadzieścia pięć.

Maleńka, szczupła pani, wym a­
lowana po rumuńsku, o zielonych 
kocich oczkach i zw innych ru­
chach opowiada z lubością, ile  to 
mis.ła przeszkód dc zwalczenia, 
by sobie zdobyć stanowisko.

—  O jciec mój byl znanym w y­
dawcą, od dzieciństwa żyłam  - za 
pan brat z mądrym i ludźmi, po­
chłaniałam  książki i gazety, no, i 
postanow iła pozostać reporterką. 
A le  osiem nastoletnia reporterka 
budziła taką sensacją, że gdy 
szłam na wyw iad, to wkońcu ja 
musiałam udzielać wywiadu i od­
pow iadać na pytania, jak iem i 
mnie zasypywano. M usiałam  tłu ­
maczyć, „d laczego, z jak iego po­
wodu zostałam dziennikarką, czy 
wytrzym am , czy potra fię , czy dam 
sobie radę:..“ . Jakoś jednak da­
łam sobie radę. Sw oją  drogą to­
czyła się istna walka o to, czy

DOM KOBIET
Powabny „p io ru n " narobił mc- 

lada zamętu w  dziennikarstw ie. 
D zisia j ma pani Katarzyna kilka­
naście koleżanek, które ju ż bez tru 
du przekroczyły p róg  syndykatu 
dzienn,karzy. Sama zaś prow adź5 
rubrykę kobiecą w  Dim ineata, i 
za jm uje odpow iedzialne stanow i­
sko w  B iurze prasowem M in is ter 
stwa Spraw Zagranicznych.

—  Bardzo niedawno zdobyłyś­
my dzięki energicznej postaw i" 
„em ancypantek w o ju jących " (p rze 
wodzi im księżna Cantacuzene), 
prawo głosowania do rady m ie j­
skiej. Kob iety, zasiadające w  ra­
dzie m iejsk iej, ro zw ija ją  na w ie l­
ką skalę działalność społeczną. 
Powstało dzięki nim kilka insty- 
tucyj, jak  np. Casa Fem ei, dcm 
kobiet, gdzie  raz na tydzień  od­
byw ają  się posiedzenia i w ieczo­
ry dyskusyjne. Rok roczn ie orga­
n izu je się tam wystawa sztuki lu­
dowej. W  słynnej Tesatoarea cór­
ki poległych  żułnierzy uczą się 
ha ftów  ludowych i otrzym ują na­
stępnie posady instruktorek w 
m iejskich i w iejsk ich  szkołach. 
W  kantynach robotnice i urzędni­
czki otrzym ują tanie lut) bezp łat­
ne obiady, bani Bolez, żona M - 
nistra ze stronnictwa caranistów, 
profesorka liceum, założyła szko­
łę d>a urzędniczek, skąd w ycho­
dzą zastępy w ykw alifikow anych  
stenotypistek, sekretarek, buchai- 
terek. Obecnie, jak  wszędzie, i w  
Rum unji istn ieje tendencja do 
zwaln ian ia kobiet zamężnych z 
posad, ale znnwuż fem in istk i ru­
muńskie w ys ia ły  sążnisty n.emo- 
rja l, w  którym  dow iodły czarno 
na białern, że ta ustawa godzi w 
byt rodzin, powoduje bowiem  roz­
wody (w  prawosławnej i grecko­
katolickiej Rum unji o rozwód bar 
dzo ła tw o ) i w  rezu ltacie ustawę 
cofn ięto.

PIERWSZY ADWOKAT
Trium fem  fem in istek  było do­

puszczenie do palestry p ierw szej 
adwokatki rumuńskiej, El li Nc- 
gruzzi, która nawet została w y­
brana do sądu koleżeńskiego pa­
lestry i to pomimo kam—inji, pro 
wadzonej przez w rogów  kobiet.

D zis ia j praw n iczk i rumuńskie 
pracują nad reform ą kodeksu cy­
w ilnego. Żona b. m in istra Gelme- 
dżianu została radcą w  kom isji 
re form y kodeksu. D zisia j kobiety 
w  Rum unji m ają ju ż prawo roz­
porządzać swoim majątkiem , n.e- 
zależn ie od męża, m ogą same pro 
wadzić przedsięb iorstwa handlo­
we na własną rękę, optowa. za tą 
lub inną narodowością i t. d. n- 
na fem in istka pani Satmary, ja ­
ko radna m iejska organ izu je po­
moc dla bezrobotnych. W ogó le  ko 
b iety w  Rum unji odgryw a ją  do­
niosłą ro lę w  życiu społeczncm.

W  ŻYCIU SPOŁECZNEM
Tu na sukurs mi przychodzi po­

słanka Kosmowska, która w  mo- 
n og ra fji Rum unji w y licza  cały 
szereg św ietn ie działa jących  in- 
stytucyj, będących „ch lubą ko­
biet rum uńskich". A  w ięc stowa­
rzyszen ie „M u n ca " (P ra c a ) po­
siadające f i l j e  we wszystkich mia 
sU ch  i skupieniach robotniczych, 
stow „S p ir in iu l" udziela jące ubo­
gim  rodzinom  pomocy m aterja l- 
nej, zakładające szkoły dla m ło­
dzieży roootn iczej, schroniska 
dla matek, kolon je dla dzieci. P ro  
w adzi ono szkoły zawodowe i szko 
ły  p ielęgn iarek . N a  czele w szyst­
kich organ izacy j stoi S tow arzy­
szenie K ob iet narodowych i p ra­
wosławnych. Dziećm i drobnych 
roln ików  zajm uje się stow arzy­
szenie „Indrum erca", które za­
kłada ochrony na wsiach, tow. 
„O cro tirea " opiekuje się dz iew ­
czętam i w iejsk iem i, poszukująee- 
m i pracy w  m iastach. Inne stowa­
rzyszen ie kobiece im. ks. M ircea 
(legendarny bohater rum uński) 
założyło kilka poradni dla dzieci 
w  Bukareszcie, a k ilkadziesiąt 
na p row incji.

Po  w o jn ie  powstały organ iza­
c je  kobiece, opieku jące się s iero­
tam i wojennem i. W ychow uje ono 
sto ty; ’ęcy sierot, chociaż tylko 
piętnaście zakładów otrzym uje 
subwencje od rządu. Samorządy 
nie m ogą ryw a lizow ać z ruchli- 
wem i organ izacjam i kobiecemi, 
które arogą składek zdoła ły  stw o­
rzyć mnóstwo społecznych p lacó­
wek. Tak ie  Koło Gospodarcze w 
trzydziestu  filja ch  p row incjona l­
nych prowadzi poradnie h ig ie ­
n iczne dla dzieci i wychowawcze 
dla matek, szkoły zawodowe dla 
tkactwa, szycia i haftów , urządza 
konkursy w zorow ych  gospo­
darstw  i t. d. N a jw iększe  w  kra­
ju sem inarjum  dla nauczycielek 
ludowych dla p ięciuset uczenie 
prowadzi pani Sadoveanu.

THE RIGHT WOMAN  
ON THE RIGHT PLACE

W idać z tego, że emancypantki 
rumuńskie nie są typem  virago, 
wąsatej baby - ja g i, która chce

CZY NAD MORZE, CZY TEŻ W GÓRY 

CHCESZ SIĘ UDAĆ NA LETNISKO,

NIE PRZERAŻA CIĘ ODLEGŁOŚĆ 

S A M O L O T E M  — WSZĘDZIE BLISKO!

a

y  wyzyjewa z temy dziećmy? Jo 
:ż od rozumu odchodzę.
Jasiek zobaczył łzy, ph noce po 
atczynej twarzy.
—  Juz jo  nie pódc do Kuchar, 
amusiu, nic pódc, bede warował 
rzyvbydle i nie pusce do skody... 
Matka płakała coraz głośniej, jak-

krzykiem chciała rozpędzić ten 
oszmar głodu, który zaglądał je j 

oczy.
Gospodyni też zmarkotniała i Ot-

.cla wyrzekać. ■
—  Cy to było kiedy na śwceie ty- 

i bidy i tyła śwyństwa co dzisiaj? 
oć o ten kawałek chlebu, toby jc- 
cn drugiego zazer, pokalicuł, jak 
nlóny pies. Casem, to jaz cłowick 
ibluźni na to wsyćko, bo juz śwyn- 
.• cierzpliwości brok. Nie płacta, 
,acom nic nic porodzi, a chłopaka 
Lozeta tu ostawić. Po żniwach 
rzy ńdźta ze swojem, to was tam 
atóru ćwartku poratuje.
  Bóg miłosierny paui wynad-

i-odzi, ino zc Jaśka, to mój pewno 
ie osławi, bo mu żol dzieciaka. 
AYyciorała fartuchem oczy i uspo- 

ajała się potrochu. Gospodyni pod- 
iosła tobół z zielskiem i szła do

hlewa. 11
M atka potem wlazła budzić ojca, 
chłopak przyglądał sio gospoda­

rzowi, który, rozebrany do pasa, 
mył się iprzed sienią.

—  Nu i eo Jasiek? Pojadzicwa 
chyba na. jarmak. Pan przeda pro­
siaki, zapłaci za twoje pasenic i pó- 
dzios sc z ojeamy.

Chłopak uśmiechnął się nieśmiało.
Gospodarz ubrał sio ładniej, niż 

cccl/.ieńRuczesał gładko włosy i po­
szedł na łąkę. *

—  A  ohoeiono Jasiek, to sie prze­
wiezie! na kobył"!

Wróciwszy, chłop zaraz zakrząt- 
liąi się koło wozu. Zdjął z ogrodze­
nia furtkę, położył ją na deskach 
między zadniomi kłonicam: przybił
i na końcu wozu powalał niski i cias­
ny kojec. Potem gospodyni wyniosła 
żarcie, podlane mlekiem i wypuści­
ła z chlewa ośmioro małych prosia­
ków.

—  Totygo wieprzka i totu śwyn- 
ke, to ostawiwa, Wacun, do chowu.

Gospodarz z jaśkowym ojcom pod­
kradali się sty łu, chwytali prosiaki 
za nogi i wśród ostrego kwiku wrzu­
cali na wóz, pod furtkę. Jasiek śmiał 
sio1 głośno. “

—  Słysys, synuś, jak maciora 
ehrocha"? Teraz toby cłowieka w ka­
wały podoiła; zeby ju wypuścili.

—  O dzieci?
—  Nu, a c co ł

Poszedł za matką do izby, gdzie 
gospody ni uszykowała śniadanie. 
Widział potem, jak wyjęła z szafki 
duży bochen ehleba, torbę kaszy i 
razem z matką umifeściła to na wo­
zie. Po śniadaniu obie kobiety ogar­
nęły sh i poszły naprzód.

Gospodarz, wrzucił świniakom ziel­
ska i przykrył furtkę gałęziami, bo 
zapowiadał się niezgorszy upał.

Na pastwiskach dogonili matkę i 
gospodynię. Wszyscy wsiedli na wóz 
i Parzych popędził kobyłę kłusem 
Wjechali między zboża. Sprzed jaś­
kowych oczu zniknęło bydło, chału­
py, sady, tylko wysokie,* strzeliste 
topole, stojące za wsią, prz.\ figu­
rze, sterczały w pow.etrzu, jak o- 
gromne rózgi. Odwrócił się z ulgą..

Jechali potem przez długą wieś, 
przez pola i wreszcie wydostali się 
na szosę. Miasteczko leżało trochę 
v, dole. Wysoki kościół panował o- 
kazałą- budowlą, nad skupiskiem da­
chów, które piętrzyły się wokoło ko- 
lorowemi płaszczyznami dachówek, 
papy, gontu i lśniącej blachy.

Szosą ciągnęło sporo fur i ludzi 
pieszych. *

Gospodarz przystanął zaraz za 
mostem, koło cmentarza, gdzie był 
świński targ. Tłum chłopów i ko­
biet zalegał duży plac, ogrodzony

drutem. Na wozach, pod wozami i 
po całym placu leżały zapasione 
jfwińif, czerwone z upału, zgotowa­
ne i dyszące ciężko. Rzeźnio^ w wy­
świechtanych ubraniach kręcili się 
między trzodą, i targowali. Upatrzo­
ną sztukę przewracali na ziemię, 
wpierali laskę w ryj i szukali wą­
grów Nieprzyjemny kwik wyrywał 
się w rozmaitych miejscach.

Gospodarz! wyprzagł kobyłę, od­
wrócił ją  łbem do wozu i podsunął 
naręcze trawi’ , żeby se podjadła.

Upał'tymczasem rósł. Leniwy na­
strój zapanował w mieście i puchł 
w coraz gorętszym i jaskrawszym 
blask u. Ludzkie okrzyki i świński 
kwik brzmiały drażniąco, spazma­
tycznie, jakby przedzierały ciężką 
chmuro senności, wiszącą uad tłu­
mem.
1 Chłopak opuścił się niżej, na dno 
wozu, oparł głowę o toczek i usnął.

Obudził się spocony i  osłabiony 
słońcem.

Prosiaków już nic było na wozie. 
Gospodyni przyniosła cukier, naftę, 
warząehcw i układała to >y toczku, 
w trawie, której kobyła nie wyjad­
ła doczystu. Potem rozdzieliła po­
między wszystkich pół białego chic­
ha i spory kawał kiełbasy. Jasiek, 
jedząc, patrzył ciekawie, jak gospo-

koniecznie odepchnąć mężczyznę 
na drugi plan. W yb ie ra ją  one so­
bie takie nole działalności, które 
na jbardzie j odpow iada naturze 
kobiecej —  a m ianow icie teren 
pracy społecznej, pedagogicznej i 
filan trop ijn e j. M oże m niej się rwą 
do maszyn, m otorów  i ksiąg bu- 
chalteryjnych , a bardziej do —  
dzieci. Zam iast m arzyć o poiitech 
nice, uczą się w ychow yw ać dzie­
ci, w o lą  m edycynę i fach  p ie lęg ­
niarski od fachu inżyniera, w oła  
prowadzić w arszta t kilimuarski 
alDO ceram iczny, an iżeli ślęczyć 
nad buchalteryjną księgą w  dusz- 
nem biurze. The r igh t woman on 
the r igh t place —  oto ich hasło...

O PIĘKNOD1JSZKACH
A  teraz kilka słów  o kobietach 

pięknod uszkach. O pow iadała mi o 
nich żywero słowem ognistooka 
A p rilian a  Mediano, m łoda a ener­
g iczna dziennikarka, emancypant 
ka w  dobrym stylu, która słowem

I iórem  w a lczy  o słuszne prawa 
d la kobiet. ;

W iadom o, że nad Rum unją prze 
w a la ły  się burze i ta jfuny, że 
p iękny ten kraj rozdziera ły  walk i 
domoi e że obcy okupanci w y ­
d ziera li sobie kolejno bogate pro­
w inc je  —  kobieta w  tych w arun­
kach zmuszona była trw ać na 
straży domowego ogniska, była z 
konieczności rzeczy odgrodzona 
murem od św iata. A le  ju ż w  po­
czątkach 19-go Wieku, gdy Rumu 
nja odzyskała nełną niezależność, 
—  czarnookie dziew czyny zaczęły 
coraz śm ielej występow ać na are­
nę publiczną. W  bogatszych ro ­
dzinach naućzyciele G recy uczy­
li m łodych panien języka greck ie 
go. francuskiego i n iem ieckiego, 
m ito log ji i h is to rji. Tylko uprzy­
w ile jow an e panny w y jeżdża ły  na 
studja zagranicę. O tóż wśród 
tych emencypantek sprzed stu lat 
zabłys ły  dw ie n iezw ykłe kob iety. 
D ora dTstris i Ju lja  Hasdeu.

SZESNASTOLETNIA 
TŁUMACZKA „ILJADY"

D ora dTstra, córka księżnej 
Ghica, rów n ież zdolnej literatk i, 
ju ż  jako szesnastoletn i podlotek 
dokonała przekładu I lja d y  na ję ­
zyk niem iecki. In teresow ała się 
archeologją  i h istorją , m iasto 
A ten y  m ianowało ją  honorową 
obywatelką, podzięce za kilka 
dzieł z zakresu archeo log ji. E t­
nogra ficzne prace D ory  dTstria  
ogłaszane w  językach  włoskim, 
francuskim  i niem ieckim , cieszy­
ły się dużem uznaniem. W spół­
cześni tw ierd zili, że Dora dTstria  
stokroć przew yższała  rozumem i 
kulturą przereklam owaną panią 
Stael.

P IC O  M IR A N D O LA .
W SPÓ D N IC Y

Julia Hasdeu to ju ż  fenomen 
swego rodzaju. O pisu je ją  pani 
M ediano w ciekawem  stuajum.

Julia była córką słynnego f i lo ­
loga  i h istoryka rumuńskiego 
Petrice icu  Hasdeu. U rodziła  się 
w epoce odzyskania n iepodległo­
ści przez Rumunję. W  owym  o- 
ikresie usiłowano odzyskać czas 
stracony, zakładano szkoły i Wyż

sze uczelnie, DiDijoteki i teatry, 
ale wychowanie dziewcząt było 

i w dalszym ciągu uważane, za 
sprawę drugorzędną. Ju lia  Has- 

t deu nie chciała uczęszczać do 
szkoły dla i dziewcząt, wstąDiła 

! do liceum dla chłopców, a ukoń- 
| czywszy je  chlubnie w  piętna- 
I stym roku życia  w yjechała  do 
Paryża, na dalsze studja. W  re ­
kordowo szybkim czasie doktory­
zowała się na w ydzia le  „L e ttres  
et Ph ilosop ie". Że ' była feno­
menem, o tem św iadczy to, iż  ja ­
ko czteroletn ia  dziewczynka w la  
dała czterem a jeżykam i. M ały  
P ico  z M irandoli w  spódnicy bu­
dził podziw  p ro fesorów  Sorbony. 
P o ed  francuscy Prudhom e i Mi- ■ 
stral pośw ięcili entuzjastyczne 
ńrtykuły je j  filo zo fic zn ym  poez­
jom, o śm ierci. Snać bogow ie u- 
m iłow ali Ju lję ,1 gdyż umarła u- 

| kończywszy zaledw ie dziew iętna­
sty rok życia.

Ju lja  Hasdeau je s t uroczą pa­
tronka rumuńskich fem inistek...

I WYLICZYŁ TRUDNO
D zis ia j, obok wym ienionych na 

początku- fe lje tonu  m iłych  la le­
czek (gd z ie  ich niema...) spotkać 
można w Rum unji zdolne p raw ­
niczki, lekarki (T rancu , N icu le- 
scu, M anicatide i in .) uczone 
(M aracineau  autorka prac z za­
kresu f iz y k i)  arch itektki (J ibo- 
ry - laureatka w ie iu  konkursów ), 
rzeźbiark i (P a tra scu ), artystk i 
m alarki Stork, Iorga , Sterian. Na 
czele syndykatu artyst. drama­
tycznych stoi pani M aria  F ilot- 
ti, pani Voicu lescu  p row adziła  
przez lat w ie le  w łasny teatr, pani 
Sturaza Bulandra pospołu z m ę­
żem dyrygu je głośnym  teatrem  w  

• Bukareszcie, w  literatu rze zabły- 
! sły takie nazwiska, jak  hr. de 

N oailles z domu : księżniczka 
Brancoveanu, k tórej antenanci 
rządzili M ołdaw ją, a która uwa­
żana je s t  przez Francuzów za 
czołową poetkę francuską, H e le ­
na Vacarescu jes t p rzedstaw icie l 
ką Rum unji w  Instytucie w spół­
pracy- inteliukiurrin^i v» G .wew ie. ł  
ks. B ioesco, Radulescu, Stahi, 
Mantu, Casim ir są autorkami po­
czytnych pow ieści. Trudno było­
by w y liczyć  wszystk ie nazw iska 
tych Rumunek, które dzięki ta ­
lentow i i en erg ji za ję ły  przodu­
jące m iejsca w  życiu snołecznem 
i kuituralr.em  swego narodu.

WIĘC CHYBA NIE ŚMIECH...
A le  emancypantka rumuńska 

tem się rożn i od legendarnej 
miss Pankhurst, iż  nie za trac iła  
cech kobiecych. U lubionym  tere ­
nem je j  działa lności są p lacówki 
pedagogiczne i społeczne. Ru­
munka chce mieć możność rozw i 
jan ia  swych zdolności w  tych. 
dziedzinach, w których kobieta 
nie robi konkurencji mężczyźnie 
a gdzie mężczyzna n igdy mc do­
równa kobiecie. V» oli być p ierw ­
szorzędną nauczycielką, w ycho­
wawczynią, hafc iarką  łub p ie lęg ­
niarką, n iż marnym inżynierem .
I d latego zapewne fem in istk i ru 
muńslcie nie są —  śmieszne.

darz z ojcem p ili wódkę. Parzyeho- 
wa odliczyła garść drobnych monet 
i  uśmiechnęła się do Jaśka.

—  Nu mas, trzym aj, to za tw oje 
pasenic, zarobiułeś, to n a 1

Matka miała łzy  w  oczach.
—  O mój robotnik kochany, tyła 

p ijcn d jy  my zarobi uł, jak  p raw dzi­
we ocice.

Odjechali. Rodzice z Jaśkiem ru­
szy li pfzez świński targ w strono 
kucharskiej drogi.

—  Nu to tak, jak mowilim?
Nu tak, trza jakie buty zła­

pać. Mks tu patyk na m.are i  nie 
doj wincy, jak dziesińć, abo dwana­
ście.

W ziął od zony torbę z'kaszą, chleb
i poszedł z Jaśkiem ulicą, wycho­
dzącą w’ pole. ■

— Widzis tatusioju trochę styd
boso między łudźmy’.

Jasiek popatrzył na ojcowe nogi,
brudne i spękane.

—  To poco tata nie wziun butów 
z domu?

—  Ba, nima w domu, mój chłop­
ce, podarły sie, jak tatuś sod z Fran­
cy i-

•Ulica przy ostatnich domach zmie­
niała się w szeroką, bardzo piasz­
czystą drogę, która kawałek za mia­
steczkiem gmęła w ugorach i rozła­

ziła się mnóstwem wąskich, twar­
dych ścieżek. J iedaleko kirkuta u- 
siedli na trawie, plecami do słońca 
i czekali.

—  Tato, a cyr teraz będzie u nas 
ehlib, abo kartofle?

—  Bodzie, tatuś nańdzic roboto, 
to zarobi.

Sidzwli może z godzinę, jedli 
chlcb i rozmawiali. ’

Wreszcie pokazała się matka.

—  >i mogłam do mety dońść a 
temy przcklcntnikamy, takie ścier­
wa łapeywc na ten pijundz. Obac no 
cy dobre.

—  Cie choroba z jakemy wyrzy* 
nankamy, jak na. wesiele.

W łdżył buty, wstał i  przeszedł się.
—  Nu jakraz! '■
—  To zdyjmaj i  bedziewa śli. Na 

Jasiulek cukierków.

Chłopak zapomniał o Kueharac 
za któromi tyle miesięcy płaka 
Przez jego małe, siedmioletnie sen 
przewijała się inna radość, wazn 
święta. Szedł dumny, wpatrzony 
lśniące, strojne buty, które powst 
ły z jego trudów. Ojciec nie będz 
już chodził boso i wstydził się li 
dzi. Ciężka, pasturcza praca, w; 
gnanie i łzy zakwitły szczęściem.


